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Strejk introligatorów.
W ybuch ł w e L w ow ie  w dniu 2 październ ika  

strejk  robotników  i robotnic in tro liga torsk ich , do­
m agających  się  od sw ych  pracodaw ców  lep szych  
w arunków  pracy. Strejk  zosta ł zapow iedzian y już  
w połow ie w rześn ia , w m em oryale, k tóry robotnicy  
przed staw ili korporacyi, oraz poszczególnym  maj­
strom intro ligatorsk im . M em oryał, zaw ierający  żą­
dania p olepszen ia  bytu  robotn ików  i robotnic in ­
tro ligatorsk ich , a obejm ujący ca ły  szereg  punktów, 
zdążał p rzed ew szystk iem  do zrów n ow ażen ia  i u je­
d n ostajn ien ia  cen p łacy w poszczególnych  praco­
w niach , a rozk lasyfik ow ał robotników  na katego- 
rye, dom agając s ię  dla nich za 10-godzinny czas  
pracy od 15 do 22, w zględ n ie  od 26 do 30 kor., 
a dla robotnic od 5 do 14 kor. tygodn iow ej p łacy; 
prócz tego  zażądali robotnicy zn iesien ia  robót 
akordow ych, 14 dniow ego w ypow iedzenia , za łoże­
n ia  b iura pośredn ictw a pracy, oraz ogran iczen ia  
ilo śc i uczniów , zatrudnionych w pracow niach, 
z tem, że u czn iow ie  ci m ają m ieć ukończoną drugą  
k la sę  w ydziałow ą, lub gim nazyalną, w zg lęd n ie  
realną.

N a  żądania  te, w ed łu g  ogólnej opin ii bardzo 
skrom ne, odpow iedzieli m ajstrow ie odm ow nie, w obec  
czego robotnicy  po 14 dniach w strzym ali s ię  od 
pracy i proklam ow ali strejk . B ierze  w nim udział 
około 280  osób.

R ycina  nasza przed staw ia  grupę strejkujących .

Z dni rzezi w Baku.
N ajp iękn iejsza  część  R osyi południow ej, K aukaz, 

zosta ł w tym  roku praw ie doszczętn ie zn iszczony. 
Co k ilk a  tygodn i cała ta kraina staw ała  w płom ie­
n iach  rew olucyi, sk ierow anej to przeciw ko rządo­
w i, to znow u przeciw ko plem ionom  K aukaz zam ie­
szkującym , k tóre się  w zajem nie m ordowały. S to lica  
K aukazu, jedno z najbardziej przem ysłow ych m iast 
w  R osyi, B ak u  leg ło  praw ie zupełn ie w  gruzach. 
N a u licach  B aku przelew ała  się  bow iem  obficie  
krew  i T atarów  i A rm eńczyków  i R osyan, zw łaszcza  
kozaków , w ysłan ych  tam  na stłum ienie rew olucyi, 
którą sam rząd w yw oła ł.

W  poprzednim  num erze zam ieściliśm y szereg

illustracyj, przedstaw iających  sceny z krw aw ych  
dni w  B aku i om ów iliśm y g łów n e przyczyny rew o­
lucy i, zw łaszcza  zatargu  m iędzy A rm eńczykam i 
a Tataram i. T rzeba dodać, że tak  A rm eńczycy  
jak  i O rm ianie byli doskonale uzbrojeni i posiadali

Zabójstwo Juliusza Kunitzera w Łodzi: Fotografia  
n iew in n ej ofiary terroru, śp. J. K unitzera.

w yborow e karabiny najn ow szego  system u. F a k t  
ten  był d ługi czas n iew ytłóm aczonym  dla zagran icy. 
D opiero po zam ordow aniu gubernatora K aukazu  
k sięc ia  N adaszidze, rew olucyjny kom itet arm eński 
w odezw ie, wydanej sp ecyaln ie  w  tym  celu, ażeby  
Tatarom  udowodnić, iż  oni są  ty lko narzędziem  
w  ręku rządu, w ykazał, iż  k siążę  N adaszidze, chcąc

podburzyć T atarów  na O rmian, w yd aw ał sam T a­
tarom  karabiny w ojskow e i w yd ał ich  przeszło  
10000 . Zdaje się  jednak, że cyfra ta  je st  znaczn ie  
w iększa , bo do dziś dnia znajdują podczas rew izyi 
u w szystk ich  Ormian i T atarów  broń, pochodzącą  
od rządu m osk iew skiego. A rm eńczycy sprow adzali 
ją  potajem nie z zagran icy  lub poprostu kupow ali 
od czyn ow n iczych  oficerów  rosyjsk ich . R ząd w ięc  
sam zaplątał się  w  m atnię, z której mu n ie  ła tw o  
będzie w ybrnąć. W zburzone nam iętności n ie dadzą  
s ię  tak  ła tw o uspokoić, a obydw a narody, T atarzy  
i A rm eńczycy, dyszący w ciąż jeszcze  ku sob ie  
n ien aw iśc ią , m ogą bardzo ła tw o  pow stać znow u  
i połączyć się  razem  przeciw ko w spólnem u w rogow i. 
W idm o w ojny domowej w isi c iąg le  nad K aukazem .

Z am ieszczam y w dzisiejszym  num erze rycinę, 
przed staw iającą  w alk ę  T atarów  z kozakam i na  
ulicach Baku. J a k  w idać, T atarzy  w a lczy li bronią  
palną.

Z a b ó jstw o  Juliusza Kunitzera w  Łodzi.
J e s t  to sm utny, a le  n iejed nokrotn ie  już stw ier ­

dzony fakt, że  w czasie  rew olucyi, w cza sie  ter­
roru zw łaszcza , g in ą  z ręk i dyszących  zem stą  
m ścicieli n iety lk o  ludzie rzeczy w iśc ie  w in n i, a le  
także ludzie n a jn iew in n iejsi. W zburzone m asy  
bardzo ła tw o  w in ią  człow iek a , k tóry przypadkow o  
m ógł im s ię  narazić, a wiadom o, że zapalone ch ę­
cią zem sty  tłum y n ie  czekają długo z w yw arciem  
tej zem sty. O kazało s ię  to ty lek ro tn ie  w  czasie  
rew olucyi w  K ró lestw ie  P olsk iem , gd z ie  co ch w ila  
padał jak iś czyn ow nik  od kuli rew olw erow ej, lub  
od bomby, rzuconej zn ienacka, a le  pew n ie  i za ­
w sze praw ie ze skutk iem . Jed n ak  ofiarą zem sty  
tłum ów padł tak że  n iejed en  człow iek  zacny, k tóry  
tym  tłum om  n ic  n ie  zaw in ił.

W  ubiegłym  tygodn iu  zosta ł zam ordow any  
w tram w aju elek trycznym  w  Ł odzi w yb itn y  
i znany w  całem  K ró lestw ie  przem ysłow iec i dzia­
łacz  społeczny, Ju liu sz  K unitzer. K iedy K unitzer  
w ychodził na platform ę, aby się  pożegnać z w y ­
siadającym i na najb liższym  przystanku przyja­
ciółm i, przystąpiło  doń dw óch m łodych ludzi 
i strzeliło  trzy razy, trafiając go w  samo serce. 
Z gon n astąp ił natychm iast. Spraw cy zam achu
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